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wy | bardziej ztąd, że ludność u nas mnoży 
RÓŻNE sposoby ratunku. | się ogromnie, gospodarstwa dzielą się na 
tak drobne części, iż z cząstki takiej ro- 
dzina wyżyć nie w stanie. Cóż się więc 
dzieje? Oto jedni opuszczają ziemię ro- 
dzinną i wynoszą się do Ameryki, dru- 
dzy przymierają z głodu, a inni włóczą 
się po miastach, dając ucho podszeptom 
zgubnym różnych socyalistów, którzy ich 
w końcu prowadzą do kryminału... 

Myślicie, iż może po dworach, u szla- 


cj ieda u nas w kraju!... 

e ` Bieda nie dlatego tylko, iż ma- | 
9 my duże podatki, bo z podatkami 
to tak: im więcej chcesz mieć spra- 
wiedliwości w sądach, bezpieczeństwa 


swojej własności, obrony kraju od wro- | chty jepiej? Ale gdzież taml.. Znaczna 
gów, w znaczniejszej ilości drogi, szkoły | 


; i PANIME Yi É ż ich część siedzi po uszy w długach u ży- 
i szpitale, tem też więcej płacić musisz... | gów lub w bankach i towarzystwach kre- 

Ale przecież we Francyi, dajmy na | dytowych, a inni puszczają majątki ży- 
to, lub w Anglii, podatki jeszcze większe | dom w dzierżawę lub nawet wyzbywają 
są aniżeli u nas, a skie niema takiej | się ojcowizny i tłuką bruki po miastach, 
nędzy? starając się o jaki taki „urząd“. A dlacze- 

Bieda pochodzi- najpierw Ztąd, iż ob- go? Raz dlatego, że tak samo jak chłopi 
siadły nas roje żydów szachrajskich, tak nie umieją jak należy gospodarować, a 
liczne jako nigdzie nie znalazłbyś na ca- | powtóre dlatego, że taki pan, co ma 400 
łym świecie, a ludzie przeciw robocie morgów gruntu, chce żyć i wydawać jak 
ich bronić się nie umieją; ale jeszcze | ten, co ma ich 2.000 lub też więcej... 
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W Księstwie Poznańskiem nauczyli się | 


już nasi lepszej gospodarki. Znamy tam 
takich ludzi, co to przy 500 lub 600 
morgach wydobywają rocznego dochodu 
z ziemi po 30.000 marek, a nawet wię- 
'cej, czyli od 16 do 18.000 złotych... 
Gdzież u nas marzyć o tem?... U nas, 
kto posiada mniej aniżeli 500 morgów 
dworskiego gospodarstwa, nie potrafi wy- 
żyć przy dzisiejszem gospodarowaniu... 

Na podwójnej tej biedzie; chłopskiej 
i szlacheckiej, traci nietylko chłop i szla- 
chciec, ale i kraj cały, 
ubogim, skóro ziemia mniej daje aniżeli 
dać może, szkoduje rzemieślnik, kupiec, 
urzędnik, słowem wszyscy. 

W ostatnich czasach zaczynają różni 


ludzie zastanawiać się coraz bardziej nad | 


tym opłakanym stanem naszym i nie ską- 
pią rad, które bywają lepsze i gorsze, 
zupełne i częściowe. Powiadają tedy je- 
dni, iżby zabronić dalszego podziału grun- 
tów i starać się o to, ażeby gospodar- 
stwo chłopskie miało najmniej 10 mor- 
gów. Drudzy chcą znowu, aby w różnych 
okolicach kraju pozakładano po jednem 


staje się bowiem | 


ZIELA 

| 

wzorowem gospodarstwie  chłopskiem. 
Urządzono by, na przykład, w każdym 


| powiecie po jednem lub po parę takich 
gruntów, na które patrząc, chłopi przy- 
chodzili by do przekonania, jak należy 
gospodarować, iżby największą i najro- 
zumniejszą korzyść wyciągnąć z ziemi... 
Jużci, nie zła to rada i lepsza da- 
leko od wszelkiej pisanej książki i nauki 
| językiem. Bo choćbyś ty mędrsze aniżeli 
Salomon słowem lub pismem dawał nauki 
jak i co robić należy, to chłop nię bar- 
dzo posłucha, nie chcąc na swojej skó- 
rze robić doświadczeń... Ale jeśli on uj- 
rzy na własne oczy, że z morga gruntu 
da się wyciągnąć dwa razy więcej ziarna, 
aniżeli on dotąd wyciągał, to i sam za- 
pragnie i postara się o taką korzyść; 
chłop nasz nie jest głupi, a nikt znów 
nie zechce być sobie samemu wrogiem! 
| Ale taka nauka praktyczna uratuje tych 
tylko, którzy mają dość gruntu ku temu; 
temu jednak, kto posiada morg lub pół- 
tora, nie zawadzi wprawdzie być mędr- 
| szym, nauka przyda mu się zawsze, ale 
go nie uratuje w zupełności: będzie miał 


Młynarz z Zarudzia. 


Obrazek wiejski. 


(Ciąg dalszy). 


Grad przekleństw był nagle odpowie- 
dzią Niemców... 

Wojciech, jakby tego nie słyszał, lecz 
mówił dalej spokojnie. 

-- Łąka jest nasza, użytkować z niej 
prawa nie macie, zajmiemy wasze bydło 
i zaskarzymy was do sądu. 

— Ho, ho, —- zawołał Fryc, wyskakując 


z gromady — łąka nasza! Ja podług mappa | 
patrzeć.. Wojciech cicho być, ja Wojciech | 


do kryminał wpakować... 


— Nie szczekaj, szwabie, pókim dobry... 

— Szczekał?! Kto szczekał? Ty czapka 
zdjąć, my tu dziedzic, my pan, to nasza 
grunt... 

Wojciech powoli, spokojnie zbliżył się 
do Niemca, a potrzeba wiedzieć, że siłacz 
to był na całą okolicę znany; pięć ćwierci 
pszenicy z łatwością na plecy sobie zarzucał; 
wzrost miał dobry, a grubą narobioną ręką 

| podkowy łamać potrafił! 

Może właśnie dlatego, że taki silny i taki 
| siły swojej pewny, spokojny był chłop i nie 
chciwie do bitwy się rzucał... 
| I teraz tęce trzymał przy sobie, pobladł 
tylko i zbliżywszy się do Niemca, rzekł spo- 
kojnie: 

— fSłuchajno Fryc, nie ujadaj. My bro- 
nimy swojego. Nie kręć tym łbem czerwo- 
| nym, jeno, skąd przyszedłeś, tam sobie idź 
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może dobytku więcej niż dotąd, ale prze- 
cież nie tyle, ile mu potrzeba... r 

Idzie tedy o to, iżby było na czem 
stosować tę lepszą gospodarkę. Prowadzi 
się więc u nas od lat dwudziestu kilku 
tak zwana parcelacya, czyli rozdrabnia- 
nie wielkich majątków dworskich na 
mniejsze gospodarstwa chłopskie przez 
rozsprzedawanie chłopom parceli, to jest 
części mniejszych do gospodarstwa wło- 
ściańskiego. Niektórzy dziedzice czynią 
to sami; ale nie każdy to potrafi, bo 
urwać kawałek jeden lub drugi, nie zda 
mu się na nic, a cały znów majątek po- 
krajać od razu trudno, dla braku na- 
tychmiastowych kupców pomiędzy chło- 
pami. A tymczasem żyć potrzeba... Zja- 
wiają się tedy pośrednicy, mający pie- 
niądze i mogący czekać, zakupują mają- 


tek od dziedzica i przeprowadzają zwol- | 


na parcelacyę. Zarabia się na tem dużo, 

bo w drobiazgowej sprzedaży, jak wia- 

domo, każda rzecz płaci się drożej. 
Chłop, choćby najgorzej gospodaro- 


wał, wyciągnie z ziemi więcej korzyści . 


niż dziedzic dworski również źle gospo- 


darujący, sam bowiem pracuje przy roli, 
obywa się bez najemników i niema ta- 
kich wydatków jak tamten. Chłop więc 
nasz, gdyby nawet płacić miał drożej, 
chętnie nabywa grunt nowy, jeśli uzbiera 
choć trochę grosza. Jeśli taki pośrednik 
kupi u dziedzica 500 morgów i zapłaci 
za to odrazu 150.000 złotych, czyli po 
300 złotych morg, a w częściowej sprze- 
daży weźmie od chłopa po 400 złotych, 
to zarobi na całym interesie 50.000 zło- 
tych. Prawda, będzie na to czekał nie 
raz lat kilka, w ciągu których żyć musi 
i tracić, ale przecie jeszcze mu sporo 
zostanie zarobku. Zechce się zaś konten- 
tować mniejszym zyskiem, to kupi taniej 
i sprzeda też taniej, a choćby zarobił 
połowę poprzedniej kwoty, to zawsze zo- 
stanie mu piękny grosik... 

Toć u nas różnemi czasy tworzyły 
się towarzystwa i spółki parcelacyjne, 
złożone z wielu ludzi, składających grosz 
do kupy ; zakupowały one na własną rę- 
| kę majątki, dzieliły je i sprzedawały 
chłopom. Ostatniemi czasy istniała spółka 
taka w Krakowie, w Towarzystwie ochrony 


i nas nie nachodź. Bydło wasze zajmujemy, 
bo w szkodzie jest, a was podamy do sądu! 
Fryc miał w ręku gruby kij i zamierzył 


się nim na Wojciecha z wściekłością, ale ten | 


jednem uderzeniem laski wytrącił mu z rąk 
ową pałkę, poczem grube palce wsadził w gę- 
stą czuprynę młynarza i podniósł go do gó- 
ry, jak kota. 

— Zwiążcie-no mu chłopcy kułasy, żeby 
tak nie wierzgał — rzekł Wojciech. 

W jednej chwili Fryc, skrępowany jak 
baran, leżał na ziemi, miotając przekleństwa, 
grożąc krwią i ogniem. 

— Szczekaj, szczekaj 
ciech — kto cię tam zrozumie. 

Inni Niemcy rzucili się na chłopów, 
Wojciech krzyczał: 


rzekł Woj- 


— Nie kaleczyć, chłopcy! tylko wiązać, | 


wiązać i do wójta, a bydło zająć. 


Tego nie można było zrobić, bo dzie- 
ciaki niemieckie porozpędzały krowy na wszy- 
stkie strony ; każde gnało swoją coprędzej 
do domu. 


Bójka krótko trwała, włościan było wię- 
cej ici, idąc za radą Wojciecha, powiązali 
| napastników, włożyli na wozy i odwieźli do 
| wójta, który kazał Niemców zamknąć do 
| kozy. 

Niedługo tam siedzieli, skoro bowiem 
noc nadeszła, wyłamali drzwi i dawszy stró- 
żowi parę szturchańców na pamiątkę, ucie- 

| kli duchem do swoich siedzib... 


Fryc Bajtel nie mógł zapomnieć tej 
chwili, w której Wojciech podniósł go za 
czuprynę, jak kota, i kazał związać... 

On, Fryc, niegdyś piechur pruski, który 
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ziemi. Źle ono wprawdzie wyszło na tem, 
bo wyszło z torbami, ale to dlatego, iż 
ludzie, którzy kierowali tym interesem, 
nie znali się na nim, byli niedołężni, albo 
nawet lekkomyślni. Przykład ich wszakże 
nie powinien odstraszyć innych i pewno 
nie odstraszy: potworzą się nowe spółki 
i dzieło parcelacyi musi iść dalej! 

Nie wszędzie atoli da się przepro- 
wadzić ta parcelacya. Jest mnóstwo dzie- 
dziców, którzy choć sami źle gospoda- | 
rują i siedzą w długach po uszy, nie 
chcą wszakże pozbywać się ziemi, która 
im nad wszystko najdroższą... Z drugiej 
strony potrzeba gospodarstw włościań- 
skich nie drobnych, ale średnich, któreby 
i wyżywiły rodziny i były pożytkiem dla 
kraju. Aby jednej i drugiej wygodzić | 
stronie, radzi p. Stefan Koszarski pou- 
rządzać w całym kraju, gdzie się jeno 
da, dzierżawy włościańskie długoletnie 
lub wieczyste (po 20 morgów każda) na 
gruntach dworskich. Że zaś chłopi nie | 
umieją gospodarować, a ztąd nie mogliby | 
płacić takiego czynszu, któryby uratował 
i ich i dziedziców, przeto p. Koszarski | 


zaleca założyć wielkie na cały kraj to- 
warzystwo z kapitałem 160,000.000 zło- 
tych. Dawałoby ono od siebie pożyczki 
gospodarzom na taką dzierżawę i na ro- 
zumne jej urządzenie, jeno nie do rąk 
tychże gospodarzy, ani dziedziców; lecz 
samo, na podzielcnych już gruntach, sta- 


| wiałoby murowane budynki gospodarcze, 


które przeszłyby później na własność 
dworskich dziedziców, oraz sprawiałoby 
inwentarz z zasiewem i innemi potrze- 
bami na własność chłopa-dzierżawcy ; sa- 
mo też towarzystwo wybierałoby gospo- 
darzy, samo uczyłoby ich lepszego go- 
spodarstwa przez swoich agronomów i rol- 
ników, samo wreszcie przeprowadzałoby 
całe urządzenie dzierżawy. Dzierżawca 
spłacałby co roku zaciągniętą pożyczkę 
aż do jej całkowitego umorzenia. Jeśli 
rachować, iż taka 20-morgowa dzierżawa 
u nas przyniesie rocznie ogólnego do- 
chodu 800 złotych, to wydatków będzie 
około 550 złotych; z tych czynsz dzier- 
żawny dla dziedzica 300 złotych; po- 
datki i asekuracya 100 złotych, a pro- 
cent od pożyczki i rata roczna do spłaty 


podczas wojen strzelał do Austryaków i do 
Francuzów, jak do kaczek, on, przywódca 
główny kolonistów i największy bogacz mię- 
dzy nimi, został tak sponiewieranym! I przez 
kogo? Przez pospolitego, zwyczajnego chłopa 
polskiego, którego w bezgranicznej pysze 
uważał za istotę niższą od siebie, ciemną, 
pół dziką!... 

To też, ilekroć dostrzegł Wojciecha zda- | 
la, marszczył krzaczaste brwi rude i spoglą- 
dał z podełba, jak wilk... 

Wojciech jednak na to nie zważał. Pil 
nował swoich łąk, żeby w nich młynarski 
inwentarz szkody nie robił. Uprawiał grunt, 
ciągle był czynny, ruchliwy i cała wieś spo- 
glądała na niego z uszanowaniem, jak na 
swego przewodnika i obrońcę. 

Raz w nocy wyszedł na łąki, aby obej- 
rzeć, czy w nich kto nie czyni szkody... 


Idąc, szeptał pacierz. Blady sierp księ- 
życa jaśniał na wysokości, powietrze było 
ciche i spokojne. Ścieżka, prowadząca ku łą- 
kom, wiła się wśród wierzb płaczących, nad 
samym brzegiem stawu, gdzie szumiały trzci- 
ny wysokie, pochylając ciągle i podnosząc 
puszyste, aksamitne pałki. 

Zdawało się Wojciechowi, że w tych 
trzcinach słyszy Jakiś szelest... 


Stanął, obejrzał się w koło raz i drugi; 
ale nie dostrzegł nic... 


Trzcina tylko szumiała, wydając szelest 
suchy. Gałązki wierzbiny kołysały się nad 
wodą... Gdzieś na bagnach odzywał się ptak 
błotny... 

Wojciech szedł ku swej łące powolnym, 
równym krokiem; w ręku miał kij, którym 
się podpierał. 
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kapitału wyniesie razem 150 złotych. 


Pozostanie 250 złotych jako czysty zysk | 
dla dzierżawcy-włościanina, oprócz tego, | 
iż będzie miał utrzymanie dla siebie i ro- | 


dziny i stanie się właścicielem inwenta- 
rza. Przy tem radzi p. Koszarski, aby, 
jak dla urzędników i robotników, tak też 
i dla tych dzierżawców utworzono fun- 
dusz emerytalny, któryby ochronił ich na 
starość od torby dziadowskiej, a owszem 
dał im z czego żyć... Fundusz ten two- 
rzył by się z kwot odkładanych z owych 
150 złotych przeznaczonych rocznie na 
oprocentowanie i utworzenie pożyczki. 
Gdyby urządziło się takich zagród 


20-tu morgowych 50.000, to licząc na | 
każdą rodzinę po 5 ludzi, miałoby się | 


250.000 ludzi, którzy otrzymaliby nie tylko 


dobre utrzymanie, ale wzbogacali by kraj | 


i stali się podporą ziemi ojczystej... 
Sprawa to bardzo piękna, ale nie 
tak łatwa... Bo choćby nawet przypuścić, 
iż tak wielką pożyczkę znalazłoby się 
u Francuzów, Belgów, lub Anglików, to 


na czem ją zabezpieczyć, na jakiej hy- | 


potece? A gdyby kraj poręczył, to i tak 


| pozostaje jeszcze trudność niemała. Skądże 
wziąć tylu gospodarzy, którzy potrafiliby 
od razu gospodarować wzorowo, iżby z 20 
morgów wyciągnąć rocznie 800 złotych ? 
| P. Koszarski doradza przyuczać ich 
w owych wzorowych gospodarstwach, o 
których mówiliśmy na początku, iż mają 
być pozakładane w każdym powiecie. 
Ależ na to potrzeba długich lat, iżby 
tylu wychować i przyuczyć gospodarzy, 
a tymczasem z czego będzie się opła- 
cało procent od owej wielkiej sumy 
100,000.000 złotych? 

Daj Boże, aby zamysł taki przyszedł 
do skutku; ale jeśli nie może urzeczy- 
wistnić się od razu, to niech ziszcza się 
częściowo i powoli, tak, jak to działo się 
w innych krajach, na przykład we Fran- 
cyi, gdzie w ciągu kilku pokoleń wytwo- 
rzyły się takie gospodarstwa czynszowe 
| włościańskie z wielkim pożytkiem dla 
dziedziców, dzierżawców i społeczeństwa, 
a wytworzyły się stopniowo, od powiatów 
| do całego kraju. 

W każdym razie zapewne i nad pro- 
jektem p. Koszarskiego, jak wielu inne- 


W górze ciągnęły chmury... Księżye wy- 
glądał niekiedy zpoza nich i wówczas drze- 
wa wychylały się z ciemności, a woda po- 
krywała się migocącą łuską srebrną. Po 
chwili znowuż księżyc ukrywał się poza 
chmurami, a wtedy ciemność ogarniała zu- 
pełnie łąki, wodę i nadbrzeżne drzewa... 


Wojciech szedł śmiało. Oczy jego przy- 


zwyczajone były do ciemności a przytem | 


znał miejscowość doskonale... Każde drzewo, 
krzak, każdy zakręt ścieżki były mu znane. 

Tyle lat tu przeżył! 

Łąka Wojciecha zaczynała się zaraz za 
olszyną; szereg dużych drzew był niby linią 
graniczną pomiędzy gruntem dworskim, dziś 
należącym do Niemców, a włościańskim. 


Dochodząc już do olszyny, Wojciech 
znowuż usłyszał szelest; zdawało mu się, że 


jakiś człowiek jest w pobliżu, że zeschła ga- 
łązka chrupnęła mu pod stopą... 

Stanął, obejrzał się i nasłuchiwał, lecz 
szmer ucichł znowu... 

Wojciech machnął ręką niechętnie, zły 
sam na siebie, że mu się coś przywiduje. 

Nie było to jednak przywidzenie... 

Cień jakiś przesuwał się ostrożnie pomię- 
dzy drzewami, chował się za niemi, to się 
| pod krzakami czaił, to znowuż przypadał do 
ziemi i jak wąż pełzał po trawie... 

A chmury napływały coraz większe, za- 
częło się robić parno, zerwał się nagle wiatr 
i kilka grubych kropli deszczu upadło na 
ziemię. | 

Te krople grube, ciężkie, padały dość 
rzadko z początku, następnie o wiele gęściej, 
gęściej, aż zamieniły się w gwałtowną ulewę. 
Wiatr wzmagał się coraz silniejszy... Deszcz, 
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mi, toczyć się będą teraz obrady w ko- 
misyi rolniczej, zwołanej przez Wydział 
krajowy do Lwowa na dzień 20ty bieżą- 
cego miesiąca. 

Życzymy jej dobrego powodzenia 
i skutku, na który długo czeka bieda 
nasza... | 

Mieczysław Sosnowski. 


Co zamyśla p. minister skarbu? 


Zawsze przed końcem każdego roku, 
minister skarbu, jak porządny gospodarz, 
przedkłada [zbie tak zwany »preliminarz 
budżetu« na rok następny, to jest spis po- 
trzebnych wydatków, oraz dochodów, spo- 
dziewanych w gospodarstwie całego państwa 
austryackiego. 

Tak też i teraz uczynił p. minister dr. 
Biliński, ogłaszając projekt budżetu na rok 
1898. 


Wszystkie potrzebne wydatki będą wy- | 


nosiły 715,920.827 złotych, dochody zaś 
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719,900.282 złotych, czyli dochodu będzie 
bez mała o 4,000.000 złotych więcej, aniżeli 
wydatków; że zaś we wspólnych delegacyach 
rząd zapotrzebuje około 4,000.000 złotych 
więcej na wojsko, przeto w kasie państwo- 
wej nie zostanie nic a nic... 

Jak w każdem większem gospodarstwie, 
tak i w gospodarstwie rządu, oraz całego pań- 
stwa, wydatki i dochody muszą wzrastać co 
roku, bo i ludności rodzi sięi przybywa wię- 
cej, i urzędów, też zajęć, i potrzeb. Toć i te- 


, raz wydatki i potrzeby Austryi wzrosną na 


rok przyszły o przeszło 25,000.000 złotych 
w porównaniu z rokiem teraźniejszym! Tak 
samo dochody mają wzmódz się o przeszło 
30,000.000 złotych. 

Wydać potrzeba więcej o 3,000,000 zło- 
tych na sądy i z powodu wprowadzenia no- 
wego postępowania sądowego; na spłacenie 
długów przeszło o 2,0000.000 złotych; na 
poparcie przemysłu i handlu także przeszło 
o 2,000.000 złotych ; na rolnictwo i regulacyę 
rzek też więcej o 700.000 złotych ; na koleje 
żelazne o 3,000.000 złotych; na pomnożenie 
urzędów podatkowych i budowę kilku okrętów 
cłowych wyda się prawie o 9,000.000 złotych 


uderzając w liście drzew i w trzciny nad- 


brzeżne, robił szum niesłychany: chwiał ga- 
łęziami olch, miotał na wszystkie strony wą- 
tłą wierzbiną, szarpał sitowia i trzciny. 

Wojciech, chcąc schronić się przed de- 
szczem, usiadł pod drzewem, głowę wtulił 
między ramiona i półgłosem odmawiał pa- 
cierz... 

Tymczasem owa postać tajemnicza, któ- 
ra przed chwilą kryła się za krzakami i peł- 
zała w trawie, jak wąż, teraz zbliżała się 
szybko, pewna, że szum wiatru i ulewy za- 
głuszy odgłos jego kroków... 

Osłonięty cieniem nócy, człowiek zbliżał 
się z szybkością i stanął może o dwa kroki 
za plecami Wojciecha... 

Pochylił się nieco naprzód i zamachnął 
z całej siły kołem, który trzymał w ręku... 

Dało się słyszeć głuche uderzenie, jęk 


niedokończony, przerwany, i Wojciech po- 
walił się na ziemię jak kłoda... 

Zabójca widocznie pewnym był swojej 
ręki i ciosu, gdyż nie spojrzał nawet na ofiarę 
swej zbrodni, tylko szybko na bok uskoczył; 
pałkę wbił głęboko w błoto wśród trzciny, 
a sam wsiadł w małe czółenko i z gorączko- 
wym pośpiechem wiosłując, na środek stawu. 
wypłynął... 

Ciemność nocy i ulewa zasłaniały go 
zupełnie... 


(Ciąg dałszy nastąpi). 


Klemens Junosza. 
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więcej aniżeli dotąd; na szkoły zaś blisko 
o 1,500.000 złotych i tak dalej. 

W dochodach: z handlu przybywa prze- 
szło 22,000.000 złotych; z kolei źelaznych 
5,000.000 złotych ; z podatków bezpośrednich 
do 9,000.000 złotych; z ceł przeszło 4,000.000 
złotych ; z podatków pośrednich 9,000.000 
złotych i tak dalej. 

Posłowie mają już ten budżet w ręku, 
a zanim oni wyrzekną o nim swoje zdanie 


| tak zawieruszyli w Radzie państwa, 


i pozwolą na nowe wydatki i dochody, mu- | 


simy i my powiedzieć słów parę, aby ludzie 
wiedzieli, czego się trzymać... 

P. minister żąda nałożenia nowych po- 
datków od cukru i od przewozu towarów 
koleją żelazną. A toć przecie ucierpi na tem 
ludność uboga, bo dziś każdy potrzebuje ta- 
niego cukru do szklanki kawy lub herbaty, 
która mu zastępuje gorzałkę.. A gdy za prze- 
wóz towarów będzie się drożej płaciło, to 
i te towary zdrożeją jeszcze bardziej... 

Wprawdzie p. minister powiada, iż po- 
trzeba mu pieniędzy na podwyższenie płac 
urzędnikom i oficerom; dla pierwszych już 
to podwyższenie Rada państwa uchwaliła, 
a dla drugich ma właśnie uchwalić. O pod- 
wyższenie dla urzędników dopominały się 
bardzo i krzyczały różne gazety, nawet na- 
sze, i p. minister przyznaje, iż nie mógł nie 
zważać na te krzyki... 
wlokła się już od lat kilkudziesięciu i raz 
być musiała załatwiona... 


Zresztą sprawa ta | 


Wojskowym podwyższy się płaca, ale | 


to przynajmniej dobrze, że się oni, czyli mini- 
sterstwo wojny zgodziósię ma na to, ażeby za 


furmanki wiejskie pod wojsko, płaciło się 37/, | 


krajcara od konia, zamiast, jak dotychczas 
bywało, po 3 krajcary, resztę aż do 10 kraj- 
carów dopłacać będzie wspólny rząd, a to 
na wstawiennictwo i za staraniem Koła pol- 
skiego. 

P. minister żali się na to, iż dotychczas 
nie przyszła do skutku ugoda z Węgrami, 
gdyż nie potrzeba byłoby nakładać owego 
tymczasowego podatku od cukru i od tran- 
sportu towarów, a zaprowadziło by się w po- 


rozumieniu z Węgrami ogólny podatek spo- 
żywczy (konsumcyjny), można byłoby znieść 
myta na gościńcach cesarskich, podatek (stem- 
ple) od gazet, tudzież kalendarzy, oraz lo- 
terję liczbową, która zrujnowała i rujnuje 
jeszcze tyle tysięcy ludzi... 

Cóż, kiedy Niemcy wraz z socyalistami 
iż do- 
tychczas nie można było przyjść do tej ugody 
z Węgrami... 

Maciek zrobił, Maciek zjadł.. Nie taki 
jest dobrym gospodarzem, co wie tylko o dniu 
dzisiejszym, ale ten, który myśli o przyszło- 
ści. Minister skarbu powinien nie tylko wy- 
silać się na to, aby podwyższać ciągle po- 
datki i wydawać na bieżące potrzeby, ale 
zabiegać ma około tego, aby ludzie byli za- 
możniejsi, bogatsi, gdyż tylko wówczas będą 
mieli z czego opłacać podatki i nie potrzeba 


| będzie na ich ściąganie licytować krowy... 


Otóż, o p. ministrze Bilińskim można powie- 
dzieć, że jest przezornym gospodarzem. Za- 
powiadając nowe podatki, stara się równo- 
cześnie o to, aby ludzie mieli je z czego 
opłacać: wydaje sporo pieniędzy na podnie- 
sienie gospodarstwa państwowego. I tak pod- 
wyższono płace robotników skarbowych: 
użyją więcej o 2,000.000 złotych, aniżeli 
w teraźniejszym roku, na dalszą budowę 
dróg i regulacyę rzek; na budowę kolei że- 
laznych wyznaczono przeszło 2,500.000 zło- 
tych, tudzież na poparcie przemysłu i han- 
dlu przeszło 2,000.000 złotych. Na różne po- 
Żyteczne wydatki, które dopiero w przyszło- 
ści zrodzą owoce i wzmocnią gospodarkę 
ludzką, obróci się przeszło 30,000.000 złotych. 

Nie inaczej też zdają się oceniać zamy- 
sły p. ministra skarbu i jego dotychczasową 
robotę koła poselskie i różne gazetki, które 
wprawdzie uderzają (co prawda, dziwnie tym 
razem spokojnie) na nowe podatki, przyznają 
jednak gospodarzowi skarbu państwowego 
zabiegliwość, roztropność, ciągłą troskę o ju- 
tro i prawdziwie dobrą wolę. 
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Z mowy posła Gniewosza 
w Radzie państwa. 


O ratunku dla włościan galicyjskich). 


Kto w roku tym przejeżdżał przez oko- 
lice naddunajskie po za Wiedniem, ten na 
własne oczy widział straszliwe zaiste spusto- 


szenia, jakie sprawił tam wylew rzek: całe | 


gminy, całe kraju połacie zostały zniszczone 
lub zabrane przez wodę... 

Koło polskie w Wiedniu boleje mocno 
nad temi stratami i głosować będzie wraz 
z innymi nad udzieleniem pomocy biednej 
ludności tamtejszej. 

Obok tych głośnych po świecie strat, 
bywają wszakże gdzieindziej na pozór małe 
i niewidzialne straty, ale niemniej srodze lu- 
dność rujnujące. Takie właśnie szkody po- 
niosła znaczna część ludności naszej w roku 


bieżącym. Ciągłe nieustające na wiosnę de- | 


szcze, zniszczyły posiewy. Kto zasadził zie- 
mniaki w marcu, musiał drugi raz sadzić 
w czerwcu, a to już było zapóźno i wyszły 
drobne, nikłe, niedostateczne. To samo ze 
zbożem. Gdzie takowe wyszło z ziemi, tam 
je znów popsuły letnie słoty. W wielu oko- 
licach z morga zebrano zaledwo 2 półkopki 
to jest 60 snopów, a te po omłóceniu nie 
dały więcej nad 16 lub 20 funtów. W in- 
nych znów okolicach żyto potrzeba było 
drugi raz przeorać, a i tak wydało ono nie 


więcej nad 40 do 60 funtów z morga. Nie | 


lepiej też z kapustą i w ogóle z jarzynami. 
A cóż dopiero mówić o powiatach, gdzie 


wylewy lub grad poniszczyły zasiewy do | 


szczętu |... 

Porówno z chłopami ucierpieli i więksi 
właściciele. Potrzeba by przeto im także 
przyjść z ulgą. Ale przedewszystkiem pamię- 
tać należy o małorolnych, o włościanach, 
gdyż ci nietylko nie mają czem opłacić po- 


datków, ale po prostu grozi im widmo gło- | 


dowe... 


Niemieccy posłowie skarzyli się, że dla | 


(ialicyi daje się zawsze wiele więcej, aniżeli 


dla innych prowincyi. Otóż nie trudno wy- | 


kazać fałsz tego powiedzenia. 


Niedawno, | 


w roku 1895 z 400.000 złotych przeznaczo- | 


nych na ratunek dla ludności dotkniętej klę- 
ską nieurodzaju, Galicya dostała zaledwo 
11.000 złotych! W roku 1896 ze 150.000 
złotych przeznaczonych przez cesarza Fran- 


ciszka Józefa, Galicya nie otrzymała ani gro- | 


sika... W lutym roku 1897, znów za rozpo- 
rządzeniem cesarskiem, z kwoty zapomogowej 
250.000 złotych, rzucono Galicyi jak jałmu- 
żnę zaledwie 4.000 złotych. 


Gdzież więc te wielkie ulgi dla Galicyi ? 


| Pora byłaby i na owe 10,000.000 złotych, 
| które dawniej minister skarbu obiecywał... My 
| przecież nie żądamy łaski i darowizny! Nie- 
| chaj pieniądze te użyte zostaną na polepsze- 


nie rolnictwa i na budowy potrzebne, przy 
których uboga ludność miałaby zarobek, oraz 
na pożyczkę. 

Po skończonej mowie, poseł Gniewosz 
uczynił następujący wniosek: 

Wzywa się wysoki rząd, aby: 

1) odpisał bieżące podatki za rok 1897 
w niektorych okolicach zupełnie, w innych 
zaś tylko w części, nawet wtedy gdyby na- 
wiedzeni klęską nie donieśli o niej we wła- 
ściwym terminie, a to dla tego gdyż trudno 
było stwierdzić straty przed omłotem; 

2) nie egzekwował zaległych podatków 
za lata minione ze względu, iż rolnik w roku 
bieżącym nie ma w ogóle pieniędzy na żadne 
opłaty ; 

3) zarządził rozdawnictwo dostatecznej 
pomocy z kasy państwowej na wyżywienie 
ludzi w okolicach najbardziej spustoszonych, 
oraz udzielił na zakupno nasienia pożyczki 
bezprocentowej; 

4) wyznaczył znaczne kwoty na budowę 
gościńców, regulacyę rzek Dniestru, Łomnicy, 
Wisłoki, Sanu, Wisły, co przyrzeczonem już 
było w mowie tronowej; 

5) uposażył większemi kwotami fundusz 
meljoracyjny na rozmaite roboty; 

6) nakłonił zarząd kolejowy, iżby już 
z wczesną wiosną wydawał fundusze na na- 
prawę toru, tak aby lud jak najrychlej mógł 
dostać robotę i zarobek. 

Oczywiście wyborna mowa ta został 
życzliwie przyjętą przez ludzi uczciwycj 
i bezstronnych; ale nie przeszkodziła on, 
niektórym posłom niemieckim rzucać si? 


| znów na Galicyę i powtarząć stare bajke 


o tem, iż na Galicyę składa się cała Austrya !..i 

Nie pamiętają oni otem, że nasze zboże 
i mięso idzie do nich za bezcen, że z na- 
szych pieniędzy upiększają się Wiedeń i inne 
miasta, że wreszcie przez lat 100 Niemcy 
wysysali Galicyę do szpiku i upośledzali ją 
tak, że nie mogła zagospodarować się i po- 
mimo trzydziestolecia samorządu dotychczas 
jeszcze trudno jej przyjść do siebie i stanąć 
na nogi po gospodarce niemieckiej |... 
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Otóż w tej myśli na fałsze posłów nie- 
mieckich odpowie w najbliższym czasie po- 
seł Abrahamowicz, wyznaczony ku temu 
przez Koło polskie. 


Do dziewczyny. 


Jakże cię mam byąć, dziewczyno, 


Jakże cię mam brać, 
Kiedy mi cię z bialej chaty 
Nie chcą ojee dać?... 


Anim ja nie ptak skrzydlaly, 
Anim ja nie ptak, 
Żebym z tobą leciał w górę 

Przez ten modry szlak! 


Anim ja nie duch, najmilsza, 


Anim ja nie duch, 
Żebym ciebie zdmuchnął z ziemi, 
Jako z kwiecia puch! 


Anim ja nie mgła z nad ląki, 
Anim ja nie mgła, 
Żebym ciebie skrył tumanem 

Przed jasnością dnia! 


Anim ja nie grób, dziewczyno, 
Anim ja nie grób, 

Żebym z tobą po niewoli 
Dostał wieczny ślub! 


Oj padają łzy z wierzbiny, 
Oj padają łzy !... 
A kiedyż ty, słonko moje, 


| Królestwo Polskie. W roku 1851. 


Będziesz świecić mi ?... 


Marya Konopnicka. 


Ku chwale bożej. 


W Zakościelu, pod Mościskami, po- | 
święcono kamień węgielny pod kościół po- | 
wstający ze składek parafian. 


= W Żółkwi, u tamtejszych O0. Bazy- 
lanów odbyła się trzydniowa misya w czasie 
której 10.000 pobożnych korzystało z pociech 
duchownych. 

= W Rzymie, w ubiegłym miesiącu, 
obchodziły pięćdziesięciolecie złożenią ślubów 
zakonnych dwie siostry zakonu PP, Bene- 
dyktynek: Aniela i Zofia, które niegdyś na 
świecie nosiły nazwiska panien: Zofii i Ja- 
dwigi Chojnowskich. Obie, córki domu oby- 
watelskiego, dokonały profesyi przed pół 
wiekiem w Rzymie i odtąd bram wiecznego 


| miasta nie opuściły. Brat jubilatek, młodszy 


od nich o lat kilkanaście, przebywa jako 


| żarliwy misyonarz w Afryce. 


Wiadomości z ziem polskich. 


* Z polecenia nowego nadzorcy (kura- 
tora) szkół w Królestwie Polskiem, Ligina, 


| zaniedbany dotąd srodze język polski, do- 
| znać ma we wszystkich szkołach znacznego 


uwzględnienia. 
* Ostateczny wynik dokonanego w tym 


| roku w Rosyi pierwszego powszechnego spi- 


su ludności wykazuje 129,211.1138 mieszkań- 


| ców. Z liczby tej przypada 94,118.750) dusz 


na 50 gubernij Rosyi europejskiej, 9,723.533 
na Kaukaz, 5,731.782 na Syberyę i Sacha- 


| lin, 3,415.174 na prowincye stepowe, 4,175.101 
| na Turkiestan, prowincye zakaspijskie i Pa- 


mir, 2,527.801 na Finlandyę, a 9,442.590 na 
miało ce- 
sarstwo rosyjskie tylko 67,000.000 mieszkań- 
ców. 19 miast liczy więcej aniżeli 100.000 
mieszkańców: pomiędzy niemi zaś stolica 
nasza, Warszawa, zajmuje trzecie miejsce 
z 614.752 mieszkańców. 

* W Hucie Bankowej, nad granicą au- 
stryacką, wybuchła wielka zmowa robotni- 
ków. Pomiędzy strejkującymi robotnikami 
a wojskiem przyszło do starcia. Moskale dali 
ognia i położyli trupem 2 robotników, 6 
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ciężkie poniosło rany. Znaczna część w zmo- 
wie będących powróciła już do pracy. 

* Pewien Moskal uderzył w gazetkach 
rosyjskich na »przemyślnych Polaków«, któ- 
rzy coraz bardziej rozpierają się w Rosyi, 
»chcąc ją gwałtem spolszczyćs. W Charko- 
wie, Odessie i innych miejscowościach Po- 
lacy górą na urzędach, w kupiectwie, prze- 
myśle, słowem wszędzi2! Na ulicach słychać 
coraz częściej język polski, który głuszy mo- 
skiewsczyznę.. Tak biada ów Moskal. A my 
mu na to: »Daj nam jegomość wolność 
i swobodę, oraz możność pracy w domu, 


a my nie ruszymy się za próg swojej chaty | 


i skwitujemy was z chleba w całej Rosyi!« 

* 80 plag wymierzyli nauczyciel pruski 
wraz z pastorem protestanckim synowi wło- 
ścianina Zakrzewskiego w pewnej miejsco- 
wości w Poznańskiem! Stwierdził to lekarz 
sądowy. Ojciec katowanej polskiej ofiary, 
udał się na drogę sądową. 

* Rozżarci Niemcy targnęli się nawet 
na Matkę Boską! Kilku z nich, należących 
do towarzystwa mieszczańskiego w Wolszty- 
nie, zaprotestowało przeciw sztandarowi to- 
warzystwa, na którym znajdowała się Prze- 
najświętsza Panienka... Rzecz prosta, iż wobec 
takiego zuchwalstwa, wszyscy co do jednego 
Polacy i katolicy wystąpili z tego stowarzy- 
szenia ! 

* Szmat ziemi polskiej w Prusach Za- 
chodnich wykupił z rąk niemieckich p. Woj- 
nowski, wyliczywszy na stół za majątek Ło- 
patki 400.000 marek. 


Z TYGODNIA. 


Jest rzeczą prawie pewną, iż w naj- 
biiższym czasie nastąpi powiększenie 
obrony krajowej (landwery). Ma być 
też znacznie powiększoną żŻandarmerya 


austryacka (15 oficerów, 1 wachmistrz, 132 | 


komendantów posterunków i 307 żandarmów). 


Mówią coraz głośniej, iż w niedalekiej 
przyszłości ustaną wędrówki do urzę- 
dów podatkowych... Nie znaczy to, 
żeby zniesiono podatki, tylko sposób ich po- 
bierania będzie zmieniony. W »sztajeram- 
tache zapanuje nie zakłócony niczem spò- 
kój, opłata bowiem dokonywać się ma za 
pomocą pocztowych kas oszczędności. Co 
prawda, ubędzie przez to ludziom sporo 
kłopotu! 


Gesarz Franciszek Józef powró- 
ciwszy z Pesztu do Wiedniu udał się na- 
tychmiast z dworca kolei do mieszkania hr. 
Badeniego i zabawił u niego około godziny, 
poczem przeszedł jeszcze do pokojów p. mi- 
nistrowej. Gazetki podnoszą z tego powodu, 
iż odwiedzinami temi chciał cesarz Franci- 
szek Józef najdobitniej zaznaczyć, że uznał 
okoliczności skłaniające p. ministra do poje- 
dynku, że dalej jest dlań niezmiennie uspo- 
sobiony i zaszczyca go pełnem swojem za- 
ufaniem. 


Nawet gazetki rosyjskie, które nie bar- 
dzo kochają prezydenta ministrów, hr. Ba- 
deniego, wyrażają się o pojedynku jego 
z krzykaczem pruskim, Wolfem, z wielkiem 
uznaniem. Oto co pisze jeden z największych 
dzienników petersburskich Nowosti: »Nigdy 
nie byliśmy zwolennikami pojedynku, ale 
bywają chwile, kiedy taki sposób samoobro- 
ny jest prawie nieunikniony. Można potępiać, 
jak kto chce, pojedynek ministra austryackie- 
go, hr. Badeniego, z niemieckim posłem, Wol. 
fem, który ministra prezydenta obraził, ale 
przyznać należy, iż pojedynek ten dostarczył 
hr. Badeniemu potężnego oręża do dalszej 
walki. Odwaga pod jakąbądź postacią zaw- 
sze ujmuje sobie ludzi, warunki zaś poje- 
dynku hr. Badeniego przynoszą mu zaszczyt! 
Hr. Badeni przedstawił się nie tylko jako 
uzdolniony minister, ale jako człowiek sil- 
nym obdarzony charakterem. Na skutki tego 
wypadku nie będzie potrzeba czekać zbyt 
długo c... 
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Na posiedzeniach Koła pol- | 


skiego roztrząsano ostatniemi dniami wiele 
spraw pierwszorzędnej wagi. Za staraniem 
posła Chrzanowskiego, który wykołatał już 
u ministerstwa wojny podwyższenie płacy za 
podwody dla wojska, uczyniono wniosek do- 
magający się odszkodawania ze strony rządu 
przy wywłaszczaniu budowli położonych 
w obrębie fortecznym. Dalej żądano komisyi 
do ciągłej rewizyi dróg i mostów na kolejach 


żelaznych. Upominano się o ulgi dla prze- | 


mysłu gorzelnianego i o ochronę dla zatrudnio- | 


nych tu robotników. Wreszcie obradowano 


długo nad przyjściem z pomocą dotkniętej 
niedostatkiem ludności rolniczej. Rzecznikiem 
Koła w tej sprawie będzie poseł Abraha- 
mowicz. i 


Z Ameryki południowej nadeszła znowu 
wiadomość, iż rząd tameczny pozwolił roz- 


maitym plantatorom, (właścicielom wielkich | 


posiadłości) na sprowadzenie do robót 60.000 
emigrantów, z których 10.000 ludzi rekruto- 
wać się ma z chłopów galicyjskich. 
Wobec tego, rząd Austro-Węgier ostrzega 
ludność rolniczą przed tym werbunkiem, 
podnosząc niezliczone rozezarowania, jakich 
za Oceanem doznali nasi ludzie! Obietnice 
uzyskania roli nie zasługują na wiarę, gdyż 
wszyscy emigranci zaciągnięci być mają do 
robót na polach plantatorów zasianych kawą... 

Konsul austryacko- węgierski w Filadelfii, 
dr. Teodorowicz, przybył do Hazleton, 
w Pensylwanii, i zażądać miał od władz ame- 
rykańskich zadośćuczynienia w sprawie po- 
mordowanych robotników polsko - ruskich, 
(patrz ostatni numer Niedzieli). 


W pewnej katolickiej gazetce niemiec- | 


kiej czytamy co następuje: »Książę Bi- 
smark przypuszczał, iż Rosya nigdy z Fran- 
cyą i z Polakami nie zawrze ugody. W oby- 
dwu wypadkach omylił się bardzo! Mylić 
się może każdy człowiek, ale dlatego właśnie 
nie potrzeba pozwalać na to, aby za nas 


słuszną była »polska polityka« Kaprywiego, 
a jak fałszywą późniejsze od niej odstąpie- 
nie.. Po takich klęskach politycznych przy- 
puszczać można, że i u nas ukoją się srogie 
namiętności, i że zwolna ukołysze się dzika 
nienawiść przeciwko Polakom. Żądać, ażeby 
i dziś na tej drodze kroczono dalej, znaczy 
okazywać zaślepienie, które zamyka oczy 
wobec najjaśniejszych wypadków. Lepiej by- 
łoby, gdybyśmy nigdy nie zapędzali się na 
te wstrętne, nieludzkie drogi! Nie osiągnę- 
liśmy niczego nad to, iż rozgoryczyliśmy na 
siebie Polaków i sprawiliśmy to, iż będą tem 
oporniejszymi«. Złote, złote zaiste słowa! 


Okazuje się teraz, iż carowa — matka, 
wielka nieprzyjaciółka nasza, do spółki 
z swoimi dawnymi doradcami i różnymi 
Niemcami, chcieli powstrzymać cara Mikołaja 
od podróży do Królestwa Polskiego i zetknię- 
cią się z Polakami. W tym celu wymyślano 
pogłoski o różnych knowanych w Warszawie 
zamachach... Wszystko to jednak było nie- 
prawdą, obliczoną tylko na odstraszenie cara, 
który jednak nie uląkł się i postawił na 
swojem. W tych dniach car Mikołaj wraz 
z małżonką it dziećmi opuścił po czteroty- 
godniowym pobycie Królestwo i udał się do 
najbliższej rodziny swojej, do Niemiec, do 
Darmsztatu. W drodze do tego miasta, za- 
trzymał się car dłużej na dworcu poznań- 
skim. 


Nowiny. 

— Wydział krajowy zwołał naradę 
sanitarną, na której roztrząsaną być ma 
sprawa służby akuszeryjnej. Na naradę tę 
przybył zaproszony przez Wydział poseł wło- 
ściański Styła. 

— Otwarcie nowej kolei Chodorów- 
Podwysokie, nastąpi stanowczo w pierwszych 
dniach listopada roku bieżącego. 


— Nowe starostwa utworzone być 


wszystkich myślał... Dziś widzimy jasno, jak | mają w Peczeniżynie i Zborowie. 
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— Powyżej podajemy wizerunek Kor- 
nela Ujejskiego z czasów jego sędziwych, 
a to zgodnie z życzeniami czytelników na- 
szych, a zwłaszcza z okolie Zubrzy, którzy 
mieli szczęście oglądać go w wieku dojrza- 
łym, gdy tam zamieszkiwał, a którzy pragnęli 
widzieć podobiznę jego w dobie później- 
szej. 

— Pogłoski o groźnej chorobie czci- 
godnego biskupa grecko-katolickiego w Sta- 
nisławowie, xs. Kuiłowskiego, okazały się nie- 
prawdą. Ks. biskup bez przerwy pełni swój 
wysoki urząd. 

— Nowe Kółka rolnicze powstały 
w ostatnich czasach w Łeżanach (krośnień- 
skie) i w Dębiu (krakowskie). Ogółem za- 
wiązano dotąd 1268 Kółek. 

— Pomiędzy Lwowem a Przemy- 
sślanami krążyć ma wkrótce samochód po- 
ruszany naftą dla ułatwienia przewozu po- 
syłek i podróżnych. Samochód taki kręci się 
swobodnie od kilku tygodniu, po ulicach 
lwowskich. 

— W wyścigach konnych krakow- 
skich, wzięli też udział okoliczni włościanie 
na dzielnych swoich koniach i w narodo- 
wym stroju. Pierwszy przybył do celu, jadąc 
z wytrawnością ułana, Jędrzej Cieślik z Gie- 
bułtowa (nagroda 100 koron w złocie); drugi 
ludwik Makowski z Nowej wsi (nagroda 60 


koron w złocie); trzeci Antoni Zbroja z Za- 
stowa (nagroda 50 koron w złocie); czwarty 
Maciej Nawara z Batowice (nagroda 35 koron 


| w złocie); piąty Józef Oleksy z Czarnej wsi 


(nagroda 30 koron w złocie); szósty Paweł 
Cieślik z Giebułtowa (nagroda 25 koron 
w złocie). Licznie zebrana publiczność przy- 
jęła jeźdzeów radosnemi okrzykami. 

— W Husiatynie odbył się w tych 
dniach wiec sprawozdawczy, na którym mó- 
wił o swojej działalności poselskiej Adam 
hr. Gołuchowski. Licznie zgromadzeni wy- 
borcy przyjęli sprawozdanie to do wiado- 
mości i uchwalili posłowi wyrazić swoje peł- 


| ne zaufanie. Przytem zapisać wypada życze- 


nie, jakie wyborcy wypowiedzieli następnie 
p. posłowi. Owóż przedewszystkiem domagali 
się zniesienia rogatek mytniczych na dro- 
gach krajowych i oddania dróg państwo- 
wych pod zarząd kraju. Dalej zmniejszenia 


| liczby karczem i uregulowania sprawy pro- 


pinacyjnej w ten sposób, ażeby nie rozpa- 
jano ludu. Nadto przez usta włościanina Jana 
Bały, oświadczono żądanie, ażeby wybory .do 
Sejmu i Rady państwa nie odbywały się tak 
często, gdyż one tylko roznamiętniają lud, 
wywołują waśnie, kłótnie, bójki, awantury 
wszelakie, procesy i kary sądowe, nie przy- 
nosząc ludowi zbyt wielkiego pożytku. Wre- 
szcie Antoni Węgier prosił o uregulo- 
wanie nauki religii w szkołach ludowych, 
gdyż są wypadki, iż »księża ruscy po pół 
roku do szkoły nie zaglądają, wskutek czego 
dzieci wychowywane są bez żadnej religii, 
rozpuszczają się, rozwydrzają i dziczeją<. Zą- 
dania te uchwalili zgromadzeni wyborcy 
jednogłośnie wśród oklasków. 

— Piekło ostrawskie. W Grzmocie 
czytamy co następuje: »Kto chce widzieć 
istne piekło na ziemi niech przyjedzie do 
nas, do Ostrawy! Zepsucia, jakie tutaj pa- 
nuje doprawdy opisać trudno. Pijaństwo na po- 
rządku dziennym! Chłopców małych, spitych 
i tarzających się po ulicach, widzieć można 
co chwilę... Z cegielni pewnej wydalono 30 
dziewcząt moralnie upadłych... Wina tego 
w znacznej części spada na przełożonych. 
Obchodzą się oni z ludźmi niegodziwie i nie- 
raz popychają wprost do rozpaczy! Widzia- 
łem na własne oczy, jak inżynier, gdy ku- 
lawy robotnik przyszedł do kancełaryi, dla 
jakiejś osobistej urazy, pchnął go za drzwi 
tak silnie, iż biedak upadł na ziemię... 'Przy- 
tem wyzysk straszny! Większa część ludzi 
mieszka «w kasarnis, gdzie każdy płacić 
musi 70 krajcarów miesięcznie »za mieszkanie « 
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65 krajcarów na kucharkę, co z innemi dodat- | 


kami wynosi 2 złote miesięcznie. Mięso, ja- 
kie tu dostajemy, jest wprost nie do jedze- 
nia, ale brać musimy, bo dostawcą jest sam 
sztygar, który sprowadza wszystko. Tego ro- 
dzaju sztygary to najlepsi naganiacze ludzi 
w matnię socyalistyczną! Jest tu kilka sto- 
warzyszeń socyalistycznych. Przywódcami są, 
jak wszędzie, żydzi! Ratujcie nas z tego 


piekła dla Boga, Narodu i społeczeństwa«... | 


— U przekupki stanisławowskiej, ży- 
dówki, jedna z przechodzących pań, chrze- 
ścianka, chciała kupić śliwki. Przy odważa- 
niu ich przez przekupkę, nadeszła inna ży- 
dówka i zaczęła brać śliwki z tego samego 
kosza, gdy w tem przekupka ozwała się do 
niej szybko po żydowsku: »Nie ruszaj, to 
tylko dla gojówe.. Okazało się, iż wszystkie 
bez wyjątku śliwki były robaczywe! 


— Za pobicie żydów. Przypominają | 


sobie zapewne czytelnicy głośną w swoim 
czasie sprawę pobicia żydów w Schodnicy 
przez robotników, pochodzących przeważnie 
z zachodnich powiatów Galicyi. Otóż obecnie 
zapadł w sprawie tej wyrok, na mocy któ- 
rego zasądzono : 1) Ignacego Trześniowskiego 
na 2 miesiące ciężkiego więzienia, 2) Wła- 


dysława Bażyka na 3 miesiące ciężkiego wię- | 
zienia, 3) Jana Belczyka na 5 dni aresztu, | 


4) Jana Bocheńskiego na 2 miesiące ciężkie- 
go więzienia, 5) Jakóba Duszę na 4 miesiące 
ciężkiego więzienia, 6) Jana Gadrałę na 8 
dni aresztu, 7) Jana Hobgarskiego na 3 mie- 
siące ciężkiego więzienia, 8) Marcina Janochę 
na 3 miesiące ciężkiego więzienia, 9) Wło- 
dzimierza Jasieńskiego na 3 miesiące cięż- 
kiego więzienia, 10) Antoniego Niszkę na 5 


dni aresztu, 1t) Wiktora Urygowskiego na | 
3 miesiące ciężkiego więzienia, 12) Wojcie- 


cha Kukulskiego na 5 miesięcy ciężkiego wię- 
zienia, 13) Michała Malka na 2 miesiące 
ciężkiego więzienia, 14) Józefa Michalika na 
5 dni aresztu, 15) Bronisława Raciborskiego 
na 2 miesiące ciężkiego więzienia, 16) Wa- 
wrzyńca Saganowicza na 2 miesiące ciężkiego 
więzienia, 17) Leona Sajdaka na 4 miesiące 
ciężkiego więzienia, 18) Jędrzeja Szydłę na 
2 miesiące ciężkiego więzienia, 19) Feliksa 


Wałyńskiego na 2 miesiące ciężkiego wię- | 
zienia, 20) Annę Kasprzykową na 3 dni are- | 


sztu. 10 obwinionych uwolniono od oskarże- 
nia. Zażalenia co do wymiaru kary nie zgło- 
szono. 

— Przed sądem wadowickim roz- 


tząsaną będzie wkrótce sprawa dr. Steini- | 


| 


tza, bezczelnego żydka, który w sposób wy- 
soce nieprzyzwoity i wyzywający, zachowy- 
wał się w czasie procesyi Bożego Ciała. 
w Straconce. >P. konsyliarz« tylko wdaniu 
się ks. proboszcza Sypowskiego i kilku po- 
ważnych włościan zawdzięcza, iż go wtedy 
oburzony lud nie rozszarpał na miejscu ! 

— Poseł włościański przed sądem. 
Znany poseł włościański Średniawski, stanął 
przed sądem karnym w Wadowicach, oska- 
rzony o pozostawienie w niedostatecznem 
przechowaniu nabitego rewolwera. Rewolwer 
ten mianowicie leżał w biurku oskarzonego, 
w niezamkniętej szufladzie. Służąca posła 
Średniawskiego, Anna Mazgajowa, w czasie 
nieobecności swojego pana w domu, dnia 28. 
marca, roku bieżącego, wyjęła rewolwer z biur- 
ka, a nie wiedząc, iż jest nabity, dopóty nim 
manewrowała, aż padł strzał, który ją na 
miejscu położył trupem. Oskarzony tłómaczył 
się, iż wszystkim jego domownikom wiado- 
mem było, że rewolwer jest nabity, a scho- 
wek uważał za wystarczający. Trybunał uznał 
w zupełności słuszność tego tłómaczenia się 
i uwolnił posła Sredniawskiego od winy 
i kary. 

— Nagła śmierć. W Rzeszowie, zmarł 
nagle w swojej kancelaryi, prezes sądu ta- 
mecznego, p. Józef Głuszkiewicz. 

— W Gajach, koło Lwowa, karczmarz 
miejscowy wyprawił sutą ucztę z powodu 
zaślubin swojej córki. Niestety, ochocza za- 
bawa ustała rychło, goście bowiem rozcho- 
rowali się mocno. Cztery osoby umarły, inne 
wyzdrowiały. Przypuszczają, iż chleb lub 
ryby były zatrute... Toczy się w tej sprawie 
ścisłe śledztwo... 

— W Kamienopolu, pod Lwowem, po- 
zostawiono w chacie bez nadzoru zwłoki 
zmarłego tam Mikołaja Kochanowskiego, ob- 
stawione świecami... W niedocieczony dotąd 
sposób, zajęła się od świec trumna i spło- 
nęła wraz z zwłokami! Synowa zmarłego . 
spała obok w komorze i nawet czuła dziwny 
swąd, ale lękała się sama wejść do izby, 
gdzie znajdowały się zwłoki... Dopiero obcy 
ludzie ugasili pożar. 

— Sad tarnopolski wydał wyrok 
śmierci na włościanina, Jana Grońskiego, 
który zamordował swoją żonę, 

— Matkobójstwo. W Siarach, pod 
Gorlicami, włościanin Jędrzej Korzeń, zabił 
w przystępie szału rodzoną swoją matkę"... 
Potwornego zbrodniarza ujęła po kilku dniach 
żandarmerya w pobliskich lasach. 
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— W cukrowni przeworskiej zgi- 
nęło dwóch robotników, Antoni Jurkiewicz 
i Piotr Solarski, a to skutkiem udurzenia się 
gazami. 

— Pożary. W Siołku, pod Podhajcami, 
padł pastwą płomieni dwór, własność dr. 
Czyżewicza. — W Bohorodźcy, w rawskiem, 
pożar zniszczył 11 zagród włościańskich (4 
tylko gospodarzy było ubezpieczonych). -- 
W Cebrowie płomienie strawiły 16 gospo- 
darstw, a w tem 40 budynków (szkoda wy- 
nosi 16.000 złotych, 5.000 zaś tylko wyno- 
siło ubezpieczenie!). — W Potoku, w roha- 
tyńskiem, zgorzało 12 zagród włościańskich 
ze wszystkiemi zapasami. 

— (rad nawiedził dnia 2. bieżącego 
miesiąca Sułkowice, w mościskiem, zrządza- 
. jąc znaczne spustoszenia. 

— Niespodzianke prawdziwą przy- 
niósł nam dzień 5. października. Oto obielił 
on wszystko śnieżnym puchem !.. Nie św. 
Marcin zatem, ale św. Placyd przyjechał tym 
razem »na białym koniu«. Nazajutrz padał | 
też śnieg z deszczem, przyczem uczuć się | 
dało znaczne oziębienie. O ukazaniu się 
śniegu donoszą równocześnie z całej Austryi, 
Morawy, Czech, Tyrolu i Węgier. Starzy lu- | 
dzie powiadają mimo to, iż jeszcze cieszyć | 
się będziemy ciepłem ! | 

— Najstarszym człowiekiem w Ga- 
licyi ma być 109-letni Marek Flisak, w Ko- 
łorzyńcach, w tarnopolskiem. Wiek jego stwier- | 
dzono z metryki, którą przedstawił, starając | 
się o zapomogę. Był on dawniej garbarzem, 
nie chorował nigdy, cieszy się dziś jeszcze 
czerstwością i ciała i umysłu, a z dzieci, | 
których miał 10-ro, zostaje 8-ro jeszcze przy | 
życiu... 


Nowinki. 


O Największe miasta w Austryi liczą 
obecnie ludności: Wiedeń 1,558.129 mieszkań- 
ców, Praga 193.097, Tryest 163.292, Lwów 
138.298, Hradec (Grac) 121.616, Berno 101.935, 
Kraków 70.634, Żiżków 62.813, Czerniowce | 
58.978, Pilzno 57.824, Line 51.599, Smichow 
43.127, Przemyśl 39.987, Lublana 35.524, Ko- 
łomyja 34.727, Liberee 32.747, Pola 31.628, 
Budziejowice 31.456, Osiek (Ausig) 29.163, 
Tarnów 28.968, Salcburg 28.717, Tarnopol 27.284, 
Wiener Neustadt 27.284, Steyer 24.666, Igława 
24.315, Opawa 24.3806, Stanisławów 23.905, 


Morawska Ostrawa 28.010 Prossnitz 22.945 ; 
reszta ma mniej, a z galicyjskich Jarosław 
19.358, Stryj 19.149, Drohobycz 17.916, Brody 
17.534, Podgórze 16.701 wreszcie Sambor 
14.646 mieszkańców. 

O W Bardzie, w Poznańskiem, śpi bez 
przerwy, od dwóch przeszło tygodni, czternasto- 
letnia córka tamecznego wyrobnika, nie przyj- 
mując jadła ni napoju. Stan to tem dziwniejszy, 
iż dziewczę w śnie tym, czy odrętwieniu, jak 
stwierdzono, słyszy wszystko eo w koło niej 
mówią |... 

QO Chłopi na welocypedach (inaczej kołami 
lub kółkami zwanych) ukazali się w Królestwie 
Polskiem. Pewien ogrodnik w Grochowie, pod 
Warszawą, zaczął wyrabiać takież drewniane, 
tanie a lekkie koła i wysprzedał je wszystkie 
chłopom na jarmarku w Nowym Mińsku. Špo- 
sobne do wszyskidgo Bartki i Maćki nasze pę- 
dzą teraz na tych kołach na kośbę łąki albo 
i konie do pójła! 


ZMARLI. 


F Š. p. ks. Łukasz Paulus, żarliwy wielce 
kapłan zakonu OO. Reformatów — zmarł w Bicezu. 

f S. p. Jan Świeszewski, były oficer 
wojsk polskich z roku 1831, ozdobiony krzyżem 
złotym za waleczność w bojach o niepodległość 
Ojczyzny — zmarł w Warszawie. 


O świętym Pietrze. 
Bajka Sabałowa. 

Drzewi*) kie Pan Jezus zył jesce na swie- 
cie, to chodził se wraz'ze świętym Pietrem po 
ludziach, wrzekomo ubogie dziadki, po pytaniu.**) 

I zaśli do jednej chałupy, co im dał ga- 
zda baranka: i 

— No, spraw-ze, Pietrze,. baranka i uwarz, 
cobyśmy się pozywili, a ja za tela wyńde na 
brzyzek i uspozieram se po swiecie. 

I wyseł Pan Jezus: do pola, a mój Pieter 
sprawił baranka, ale warzęcy plucka z niego 
1 serce zjad... 

Wraca Pan Jezus; południna gotowa. 


*) dawniej, **) po żebraniu, po jałmużnę, 
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— A kaz som, Pietrze, pluca i serce z ba- | 
ranka ? 

Święty Pieter pada: 

— Ni miał ik, Panie. 

Pan Jezus nie się nie obezwał, pojedli se 
oba i pośli. — , 

ldom bez pola, idom, A co sie nie zrobi- | 
ło? Pan Jęzus naseł skarb... Moc była pienię- 
dzy i żółtyk i białyk i pada se: 

— Trza sie nam podzielić. 

Schylił sie i ozgarnon pieniądze na trzy 
kupki. 

A święty Pieter pada: 

— Nas dwok, Panie... Jakoż będzie? La | 
kogo trzecia kupka ?_ 

— A la tego, co zjad plucka i serce z ba- | 


ranka. | 

Dopiru Pietrasko, niżli pirwy przał, to 
zdion sie hnet przyznając, że to on zjad plucka 
i serce. 

A Pan Jezus kazał mu se wziąć obie kup- | 
kiz onego skarbu, a sam wzion jednom i ości- | 
skał ręcami na syćkie strony świata, zaś święty | 
Pieter zagrzób swoje do ziemi i jesce wantom***) | 
przyłożył. 

I pośli oba dalej... 

I tak do dzis-ka jedna ino cęść skar- 
bu chodzi pomiędzy ludzi, ta. co jom Pan Je- 
zus ościskał, a te pietrowe obie kupki wse w zie- 
mi siedzom... Spisał 
Janek z Grzegorzewic. 


Trochę śmiechu. 


Złote myśli. 

„.Aby jeno człowiek dobrze zasiał i zabro- 
nowął, to zboże urodzi się samo. 

„.Człowiek jest jak żelazo; póki młody 
i gorący, można z niego wykuć co dobrego, 
gdy się zestarzeje i wyziębnie zjada go rdza 
nielitościwie. 

... Świat, to wielki jarmark, tylko nie każdy 
człowiek ma na nim co do sprzedania, 


+++) duży kamień, złom. 


| do 


Wiadomości handlowe. 


Ceny zboża za 100 kilo bez worka. 
(Notowania Banku rolniczego we Lwowie). 
Lwów. Pszenica gotowa 10:40 do 10:75, żyto gotowe 
730 do 7:60 owies obroczny 6'40 do 6'60, jęcz- 


mień 6-50 do8'—, rzepak 12:25 do 18:—, Inianka 


| —— do——, groch 6*75 do 9.50, wyka —*— do 


——, bobik — — do —'— hreczka 7:25 do 8-— Ku- 


| kurudza nowa 6'— do 650, kukurudza stara 6'30 


do 6:75, chmiel (za 56 kilo) 50-— do 55—, koni: 
czyna c:erwona 35:— do 40:—, koniczyna biała 
—— de ——, koniczyna szwedzka —'— do —-—- 
tymotka 14:— do 18'—. 


Na targu wiedeńskim płacono: galicyjsko- 
bukowińskie woły opasowe po 48 zł. — ct. do 
58 zł. — ct., za towar przedni po 54 zł. — ct., do 


| 57 zł. — ct.; wyjątkowo po 58 zł. — et. do 62 zł. 


c. węgierskie woły opasowe po 50 zł. 
— ct. do 55 zł. — ct., za towar przedni po 56 zł. 
et. do 59 zł, — ct.; wyjatkowo po 60 zł. — et. 
65 zł. — ct.; z innych krajów koronnych 
woły opasowe po 54 zł. — ct. do 57 zł. — ct ; za 
towar przedni po 58 zł, — ct. do 62 zi. — ct., wy- 
jatkowo po 63 zł. — ct. do 69 zł, — ct.; woły 
z paszy po — zł, — ct. do — zł. — et.; krowy po 
21 zł. — ct. do 31 zł. — ct.; stadniki po 24 zł. 
— ct. do 34 zł, — ct.; bawoły po 17 zł. — ct. do 
17 zł, — ct. za 100 klg. żywej wagi. 


Kalendarzyk tygodniowy. 


Październik. 
Odmiany księżyca : 
Pełnia dnia 10. o godz. 6. m. 15 wieczór. 
Uroczystości Świętych : 
10. 
11. 
12. 
13. 
14. 


15. 
16. 


Niedziela : Franciszka, 
Poniedziałek: Placydy męczenniczki, 
Wtorek : Maksymiliana. 

Środa: Edwarda króla. 

Czwartek : Kaliksta papieża. 
Piatek: Jadwigi i Teresy. 

Sobota: Gawła apostoła. 
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Do siewu jesiennego 


pk | Herva mate 
BANK ROLNICZY Herbatę brazylijską 


| 


we Lwowie, — plac Smolki 1. 5. | z kolonii polskich w Paranie 


Żądajcie w Kółkach rolniczych oraz 
| sklepikach i pijcie 


plantacye J. O. Flizikowskiego w Św. Matenszu nad Iguassu). 


Pszenicę banatkę oryginalna i krajowej produkcyi, 
pszenicę „Donkę“ bardzo plenna i francuską » Hors | Najtańszy i nejzdrowszy 

coneours«, oraz wszelkie inne odmiany, niemniej ŻYTO napój ludowy zastępujący he rbatę chińsko-rosyjską. 
szwedzkie, floryańskie, probstajskie, cesarskie, szam- Dol miret 

pańskie, polskie i t. d. Szczególnie połecenia godne | w Związku handlowym Kółek rolniczych i skle- 
żyto olbrzymie „Imperial Bahlsena* (30 — 40 kgr. na | pików wiejskich, Lwów, ul. Pańska l. 21. 


morg). Rzepę pastewną ścierniankę, nasienie świeże Cena 1 kilo I zł. 40 kr., Y, kilo i funt) 70 kr. 


Odsprzedającym odpowiednie ustępstwo. 


i pewne. Marchew białą olbrzymią, zielonogłowiastą. | 
Wszelkie nasiona posyłamy do stacyt oceny na- | 


ć Ý l ATACATA NANA OCONI CASE 
sion, celem zbadania czystości i siły kiełkowania. | KIRARA DEPE EPW YDY 


ZDBEEZECEGÓGAGÓGEGGGGGAGGEGOSEGH 
Kalendarz „Miacierzy Polskiej" 


na rok Pański 1898 
wyszedł już z druku i jest do nabycia. 


Poświęcony w przeważnej części uczczeniu pamięci naszego największego wieszcza 


Adama Mickiewicza 


z powodu. setnej rocznicy Jego urodzin 


4 


SENTII 
PVV 


ON 


oraz opatrzony 6 rycinami i kartą Rzeczypospolitej Polskiej, zawiera 

prace : Rossowskiego, Gubrynowicza, Krczeka, : Piniego, Grzegorzewskiego, Sien- 

kiewicza, Konopnickiej, Grudzińskiego oraz niektóre utwory Mickiewicza. 

Spis najważniejszych zdarzeń i rocznic z historyi naszej, krótki opis geogra- 

ficzny Polski, dział powieściowy, lekarski i gospodarczy (Biedronia), sporo 
ucinków i żartów dopełniają całości. 


Obok tego znajdzie tu czytelnik wszystkie potrzebne mu wskazówki i wiadomości na rok cady- 
Prenumeratorowie „Niedzieli 


płacą za Kalendarz zamiast ceny zwykłej 40 krajcarów tylko 25 krajcarów Biorący 10 la- 
lendarzy, otrzymuje 1 Kalendarz bezpłatnie. Żądania 1 pieniądze nadsyłać należy pod 
C adresem : Lwów, Biuro »Macierzy Polskiej, ulica Batorego, liczba 36, | piętro. 

> „Macierz Polska‘‘. 


Nakładem »Macierzy Polskiej«. Odpowiedzialny Redaktor: Tadeusz Czapelski. 
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Z drukarni E. Winiarza we Lwowie. 


